= -17— p PZ SZI,REWAMMYZ 


g 
2 


Żiemomysl 


'PISMO CZASOWE DLA DZIECI, 
Cadze wiedzićć rzeczy, ciókawość 
jest, a swoje potrzebą. ` / 
And, Max: FREDRO: f 


SNN at « Jom. Wa S RZEJCI z 


= À y 
pä; 
5 ka 4 z 
> = 
X s h. 
2 z 
Mad 
ea ` 
Ft 


w WARSZAWIE, 
W DRUKARNI KOMMISSYI RZ: W. R. I O. PUBL è 


1830. 


W 


ZIE MOM YSŁ 


PISMO CZASOWE DLA DZIECI. 
` 19. 


ż 


DNIA 10 PAŹDZIERNIKA 1830 ROKÓ. © 
1 


77 


( 
AŻ. 


- WSPOMNIENIA NARODOWE. 
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x ` Prancisz A Siarezyńshi 
; Mito. jest zapewne , naszym młoż 
dym czytelnikom, czytać wspomnie=* 
ńia o- czynach i zasługach sławnych 
Polaków, których czas znacznie już 
od nas oddalił; lecz bez watpienia/, i 
dziś z przyjemnością: przeczytają wspo- 


i 


i 
mnienie o mężu,- którego imie tkwi 
jeszcze w świeżćj i wdzięcznej pa- 
mięci wszystkich: oświeceńszych spół- 
rodaków, Wiadomość o życin X. 


"Franciszka Siarczyńskiego wyjęta jest 


z, Czasopisma naukowego Lwowskie- 
g0, AES on byl Tajpi szym wy= 


dawcą: - s że 
Dom Sierczyńskich zdawna | na Ru- 


si zamieszkały, herbu Sas uży wa. 


Ludwik Siarczyński, podczaszy No- 
wogrodzki, późnićj Podkomorzy króla 
Stanisława Augusta, z małżonką swo- 
ją Franciszką z Chrzanowskich, miał 


trzech synów i cztery, córki.. Franci- | 


szek był trzecim ich dziecięciem , i 
urodził się w Chruszowicach w pa- 


rafii Laszeckićj dnia 12, Paździerui- | 


ka 1758. Po odbytych pierwszych w 
Jarosławiu naukach przyjął w 15. r. 
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życia suknię zgromadzenia Pijarów 


Polskich w Podoleńcu, i tamże pe . 


dwuletnićj probie uczynił professyę 
zakonną r. 1775. Brał jeszcze potóm 


dalsze nauki w Rzeszowie i Między- 


rzeczu Koreckim, i sam podług ów, 


czesnego zwyczaju uczył klass niż- 
szych. W roku 1781 w Krakowie 


słuchał Teologii , i pićrwsze święce- 
nie otrzymał; na kapłana zaś. pośw ię- 


eil Bo. w Warszawie duia 5. Kwie- 


tnia 1783 X. Kasper Cieciszówwski, a 
ówczas: biskup. Tebestański i offiej at” 


Warszawski, dotąd jeszeze jako arcy- 
biskup kościoła katolickiego w całóm, 
'państwie Rossyjskićm, powagą lat i 
zaslug, i Aialoblrwosaa Życia 'po- 
wszechną cześć wrażający. 

Od roku 1782 „uczył Siarczyński w 


Warszawie w Collegium Nobilium , 
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przez wyszłego także z ziemi Prze» 


ih 


myskićj Stanisława Konarskiego zas. 

łożonóm, grammatyki , historji i ge- 

ografji przez lat cztery, W latach 1785 

d 1786 uczył wymowy w Radomiu, 

tegoż roku wezwany na _powrót da 

> 3 Warszawy „był kaznodzieją w kolle- 
gium królewskiém przez dwa lata, a 

trzeciego uczył prócz kaznodziejstwa 
"wymowy. A AE 
Chciejmy'w tém miejscu zastano- 


wić się, na jaką porę trafił do War- 
- SZawy: Siarczyński ? 4 Nauki do Polski 
PORZ wprowadzone od Kazimirza W. za 
> - Jagieltów kwitnące, od Stefana wspie- 
Ga A rane, od Zygmunta [LI uciśnione, za- 
- : > jaśniały jeszcze konającym blaskiem 
za Władysława IV., lecz pod nieszczę- 
„śliwym ‘Janem Kazimierzem przed 

srogością czasów uchodzić z kraju MU: 


/ A y 


siały. Nie dały i im powrócić i powstać : 


` późniejsze zamięsza nie, wojny, nie- 


rząd , bezsilne Michała i Jana NE - 


wielkiego bohatóra, nauk i sztuk mito- 
śnika, lecz słabego króla panowanie. 
1482) . 

Na próżno one wyglądały, wstąpie- 

nia na tron Stanisława Leszczyńskie- 


go, jemu w przeciwnościach losu się 
uśmiechały, jemu w ucieczkach towa- . 


zyszyły i z nim nakoniec na obcćj. 
ziemi osiadły, kiedy naród” Polski pod 


dwoma Augustami usypiał. Ducho* 


wieństwo przestało szukać w naukach 
żaszczytu; akademia Krakowska u- 


padła, młodzież bogatszą wychowy- 


wali cudzoziemcy , szlachta przenudzi- 
wszy dziecinne lata nad Alwarem (), 


'z pod srogićj chłosty domowój i szkol- 


nej, przechodziła najczęścićj na dwór 


E Sei łaciiska Z najwięcej 
podówczas używano. 
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możniejszych, trawić resztę młodości 

| | w próżnowaniu, i sposobić. się jedy- 
nie do sądowych i sejmikowych za- 
/mieszek. * Razwolnienie obyczajów, 
upadek cnót narodowych, miast po: 

niżenie, ucisk; ludu, szły koleją za u- 

padkiem nauk. Lecz wielkie złe sa- 

mo czasem U sobie miówą zaród ną- 

prawy. Wśród najgorszych czasów 

lepsze głowy myślały o sposobach im 

zaradzenia. Zwiedzając obce kraje, 

widziano w nich lepszy stan rzeczy, 

a do tego tęsknić poczęto. — Już Au- 

gust książe Czartoryski zdrowi 

w dobrach swoich lepsze. gospodar- 
„stwo, już Załuscy zbierali skarby 
| swojćj Książnicy, odgrzeby wali Z Za- 
 pómienia pisma dawnych Polaków, a 
Micler i Janocki ogłaszali je światu; 
i już Rogaliński paka nowszćj fizyki 
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| e obserwatorium w Poznana zakładał; 
kiedy Stanisław Konarski odważną 
dłonią wstrząsł budowę przesądów i 
nadużyć; lecz poznawszy, że wiek- 
„szćj jak Samsona siły potrzeba by- 
„ło,jaby ją na raz obalić, powziął myśl 
wielką: w zasądach ją podkopąć, 
przez poprawę wychowania. Zastal 
więc już Stanisław August, przycho- 
dząc na tron, rzucone zarody świa 
Ua. Nie jemu zatćm samemu można 
| przypisać. wskrzeszenie. nauk , lecz 


obudzonemu Już duchowi | narodu, 
któryby je ‘moze byl przywiódł po- 
woli do skutku i bez jego pomocy. 
Ale jemu należy slawa, że czynnie 
doń dopomógł, i zażegią pićrwój i- 
skrę w jasny płomień rozniecił, Sta- 
nisław August uczcił i zachęcił ticzo- 


nych, wspićrał ich w spaniale, oni na 
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rzajet wspierali jego zamiary. Przy. 


pominał wnukom Bohomolec dawnych 
Polaków Żywoty; kréslił wymownie 
Naruszewicz dzieje ojczyste; on, We- 


gierski i Trębecki poprzedzili na Par- 
nasie Krasickiego ; Bogusławski zą- 


chwycał widzów urokiem sceny ; 


Wielhorski, Staszyc, myśleli o popra* 


wie rzeczy pospolitćj „ Zamojski nad 
nowym praw układem pracewał. Je- 
źli Król pozazdrościł sławy, Konar- 
skiemu w założeniu szkoły kadetów, 


naród pozazdrościł jéj królowi: w u- i 


sStanowieniu Kommissyi edukacyjnéj. 
W krótszym - więc czasie, jak u ludu 
Izraela na puszczy, powstało w Pol- 


| SZcze. nowe pokolenie, chciwe nauk i 


dobra powszechnego, a Polska. nową 


dążyło do ulepszeń i przyg UOY Wa: 


postać przybierać poczęła. Wszystko | 
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„eż 1 
Na 
A cblubng 'epokę czteroletniego sej- 
mu. Te czasy, takich ludzi, zastał 
Siarczyński / w Warszawie. Młody , 
pełen zdatnośći , pałający . żądzą 0= 
świecenia, zwrócił wkrótce na siebie 
oczy przełożonych i samego króla; 
miał w zgromadzeniu, do którego na- 
leżał w Wadze , Osińskim , Skrzetu- 
skim, Kopczyńskim, do naśladowania: 
wzory ; na dworze Stanisława Augu- 
sta widywał, Naruszewicza, Ignacego 
Si Stanisława Potockich, Krasickiego , 
Piramowicza , Czackiego. - Przypatry- 
wał się z bliska. sejmowi pamiętne- 
mu, którego brat jego., Antoni ; był 
sekretarzem , i na którym On, umiejąc 


sterografią (), dla króla mowy posłów 
spisywał. Tyte przykładów, tyle spo- 
„Sobuości obcowania z wielkimi mę- 
żali, tyle ważnych pod jego okiem 


—— 


szw) Sztuka AE pisania: 


So tóczących: się rozpraw, musiały mieć 
: wpływ wielki na ukształcenie serca i 
umysłu Siarczyńskiego, który na wza-. 
jem swoję duszę w uczniów przele- 
wał. k 
t> Nie znalazła duma ` przystępu do 
` pięknćj jego duszy. Laski króla, sza- 
i cunku wielu osób możnych nie użył 
na wyniesienie się, i nad dostojno-- 
Isei, które” mógł osiągnąć , przenióst 
skromną użyteczność. Jeźli pragnął 
usunąć się od obowiązków. zakon- 
nych i tradów powołania nauczyciel- 
skiego, to jedynie, e. w spokojno- 
"Kci wiejskićj oddać się naukom. , 
Późnićj nie on zaszczytów, lecz za- 
i szczyty j jego szukały. 
"Był jeszcze Siarczyński w r. 1789 
j | delegowanym od zgromadzenia: War- 
| s wą  Szawskiego XX. Pijarów na kapitu- 
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łę prowineyalną. Tegoż roku od. Oj- 
ca S; Piusa YI. otrzymał tiwolnienie 
od ślubów zakonnych, a od króla, 


probostwo w dobrach stołów ych Ko- 


zienicach, Jak się szczérze dobrem 


swojćj trzody zajął, dowodzi jego sta- 


* 


ranie o zaprowadzenie szkoly. i szpi- 


"talu, na które część własnych docho- 
dów. ofiarował. Uwiadomiony. o tém 
Stanisław. August nakazał dnia 16. 
Maja . 1790 rządcy. ekonomii Kozie- 
nickiéj, ahy z jéj doc hodów corocznie 


; na szkołę i szpital 100. czerw. złotych 


do. rąk- X. Siarczyńskiego wypłacał. 
w następującym roku „otrzymał Siar- 

czyński od Okęckiego, biskupa Po- 

znańskiego i Warszawskiego, kanonją 


honorową Warszawską, a od Igaacego 


Krasickiego Warmińską. 


W Kozienicach: doznał Siarczyński 
* klęski przez zrabowanie w czasie na: 


padu wojsk Rossyjskich, a w lać kit 
ka późnićj przez pożar przypadkowy. 


Te straty, i chęć zbliżania się do ży- 
i Z k i 
jących naówczas rodziców , skłoniły 


wanego sobie od Tzabelli z książąt 
S Czartoryskich księżnéj“ Lubomir "skiej, 
„ marszałkowćj w. kor: „probostwa w 


jej dwór pfzj jemnych dostarczał za 
baw, lecz Siarczyński czuł, że przy 
ścistem dopeinianiu powinności ka- 


oaz" , płana i pasterza „, resztę czasu. zabie- 
rały zabawy, odejmując go naukom. 


Nie chcąc się z niemi rozstawąć, prze- 
niósł się w końcu roku 1804 > pioa: 
a Jarosławskie. Í ) 
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50 do przyjęcia”. w roku 1789 ofiaro= 


Łancucie. Ta pani naówczas przeby- 
wała. w zamku Lancuckim , świetny 


DOT M 


*Wohodzi — zaraz choroba  srogość swoję 
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Tu przez lat dwadzieścia i kilka 


petnil obowiazki dziekana i probo- 
' szcza, wystawiał żywy. obraz tego pra- 


wego pasterza, jakiego nam Stanisław. 


Potocki w Piramowiczu malował, ja- 


kiego- w nieporówanych rymach nasz 
Feliński opićwał: 


Swoja dobrocią, radą i czynną posługą, 


-Jest on dla wioski naszej opatrznością- dru- 


i] 


A `= gą: 


Gdzie mieszka nędza że  boleść. i śmierć maj- 


D Straszniejsza, e Road 


a á zmniejsza. as 


Znika a. śmierć nawet okropność utráca. 
i \ 
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‘Tu także w Jarosławiu zamieszka- 
ły z Niarczyńskim ulubione mu nauki. 
Tu on zatapiał BĘ w  upiynione wie- 


16 
ki, tu wyszukiwał , zbierał, poró: 
wnywał zabytki i ślady dawnych dzie: 
jów naszych, tu się oddał tym bada- 

-niom historycznym, tu zgiemadził te 


= skarby wiadomości „do dziejów Pol- 


ski należących , których część mała w 


pismach jego stala się własnością po- 
wszechną ; lecz większa w urywko- 
© wych notach $ P oiin tipit 


dach pozostała. 

Obok tych zatrudnień. Siarczyński , 
dobry krewny, przyjaciel, dobtoczyń. 
ny dla, sług i ubogich, otoczył się 
;gronem rodziny , uszanowaniem i. 


wdzięcznością parafijan, i szacunkiem 


powszechnym. Do uprzyjemnienia po- 


bytu w Jarosławiu , wiele się przykła-- 


dała przychylność, jaką. miał ku nie- 
mu biskup Antoni Golaszewski, w Par 
mięci - trzody se) nigdy niew yga- A 


5 +7 
sły, i bliskość Sieniawy, gdzie Adam 
książe Czartoryski, od młodych łat ma 
przyjaźny, przebywał. Lecz ipo od- 
daniu obu tym dostojnym przyjacio- 
łom pogrzebowćj pochwały, nie my- 


ślał Siarczyński opuszozać Jarosła- 


wia, nie pragnął odmiany losu, gdy 
go Henryk książe Lubomirski na dy- 
rektora biblioteki Ossolińskich powo- 
łał,  Cieszono się powszechnie tym 
wyborem ; $ lecz miniemiało wielu, że 


kw Siatczyński „dostatecznym ` RES, 


chlebem, nie” zechce go porzucić 
przenieść się. do droższego riaal 
nie zechce służyć bezpłatnie i na pó- 
źmy wiek podjąć się pracy przy za- 
kładającćj się dopićro bibliotece. | 
i> Zawiódt ich mniemanie Siarczyń: 


ski, i nie wahał się ponieść ofiarę , 
Ą i 


któréj wymagały nauki i ojczyźna, 
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lecz to zrzeczenie się własnych ko- 
rzyści i spoczynku, jak. nie, zdziwiło 


tych, co znali Siarczyńskiego duszę, 


tak i ciź sami nie mogli, wyjść ;z za- 
stanowienia, gdy spostrzegli ; iż sta- 
rzec nowe: na. siebie : . przyjawszy po- 
winności; potrafił usilnością czas s0- 
bie, że tak _powiemy,,. podwoić. Prze- 
glądanie, oczyszczanie nawet książek, 
spisywanie katalogów, korresponden- 
cye z prywatnemi i urzędami, -dozór 
budowy, przysposabianie do nićj. ma- 
 terjałów, zdawanie rachunków, odczy» 
tywanie. trudnych pism Ossolińskiego, 
ich Pizygotow anie do ‘druku jawy da- 
wanie Czasopisma; wszystkie te ,pra- 
ce, zdolne komu innemu caly, czas- 
- zaprzątnąć, nie. przerwały bynajmniej 
innych .Siarczyńskiego robót ; obok 
nich uk:adał nowe dziela, postępował 


o OE 


Z. 

„w swoich historycznych badaniach; i 
tak zdawał się nie czuć potrzeby spos 
czynku, że przychylna i o zdrowie je- 
go dbająca siostra przestrzegać mu. 
siała, aby oddawszy dzień pracy, no+ 
cy jćj nie poświęcał. 
Był Siarczyński żdawna cztotkiem 
towarzystwa | przyjaciół nauk. W r: 
1828 towarzystiwo naukowe Krakow= 
skie przyjęto go, SDA za swego 
członką 'honorowego.- i 
> Tak" godnego kópłanie, “tak kiwa 
go obywatela, tak. uczonego i praco: 
i witego męża; pragnęły stany Galicyj: 
skie widzieć “w gronie swoich repre- 
zeńtantów. Ledwie mu“ nadana ód 
Najjaśniejszego cesarza JM: kanonia 
honorowa Przemyska wstęp dó zgro- 
madzenia stanów: ułatwia; zaraz na' 
pićrwszym sejmie padł nań prawie 
0 %* 


4 


«20 
jednomyślny: wybór na deputata sta- 
nu duchownego, 
: Ten dowód publicznego : waka 
przejął czułością serce Siarczyńskie- 
go. „Jeżlim dotąd nie próźnował ,«pi- 


sał do swego przyjaciela; «tém wię- 


cćj. odtąd winienem a chcę, pracowąć, 


aby. położonego wę mnie zaufania nie 
zawieść. 


. Zamyślał ia złożyć pohata ; ! 
Jarosławskie, aby go nic od nowych 4 


powinności w stanach i w bibliotece 


nie *odrywało,i aby nie mieć na su- 
mieniu obowiązków, którymby wydo- 


łać nie mógł. 
(„Wśród tych nadziei Rowśłediych. 


które kraj i nauki ojczyste pokładaty 
w Siarczyńskim, w d. 7 Listopada 1829 


roku, pracującego przy pulpice nagle 
śmierć dotknęła. 
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Rozgłoszona strata, jego, Żal wżbu: 


„dziła powszechny. Mimo ostrój po- 


ry zebrała się licznie publiczność na 


~ pogrzeb. Rzadko kiedy podobne wzru* 
„szenie; rzadko tyle: łez towarzyszy 


zmarłym do ostatniego. schronienia. 
Widząc ten żąl powszechny kto obcy, 
byłby mniemał , że Siarezyński wie- 
lu osób losy miał w swoim ręku, że 
był możnym i bogatym, i że od jego 
bytu byt wieli zależał. Młodzież Gali- 


cyjska okazała, że umie cenić: prawdzi- ; 


wą wartość człowieKa; na ramionach ; 
swoich dźwigaiąc zwłoki szanownego 
męża od domu biblioteki Ossolinskich, 
aż do katedralnego kościoła ; a po od- 
prawionćm nabożeństwie žałobném ` 
przez czcigodnego arcy- -pasterza i pry- 


„masa Andrzeja hr. z Posławic Ankwi- 
cza, który był niegdyś uczniem Siar- 


* 


czyńskiego, a Biz w nim przyjacielą 


utracił, po odwiezieniu ciała na cmen- ` 
* tarz, gdy ie w kaplicy składano, gdy 
się odezwały głośne lkanią stug,’ kre- 
wnych, przyjaciol, księcia. kuratorą 


Lubomirskiego., » wtedy już żadną BĘ 
wieka suchą nié- zostałą, 


` $ 
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rewnego dnia pogodnego wyszedl 
ojciec Z; swoim małym synkiem, na. 
przechadzkę , i nagle. zatrzymawszy 
się wśród. prześlicznćj dąki, oczy mu 
rękami zasłonił, — Dla euegóź , „mój 
ojcze; rzekł zdziwiony adoligk., Za- 


3 słaniasz mi oczy. — Oto dla tego, od- 
powiedział ojciec, abyś w tém rozko- 
<sznóm miejscu tóm mocniej uezuł do- 


brodziejstwo wzroku. Poznaj, jakbyś 
był nieszczęśliwym, gdybyś był po, 
zbawionym tego najpotrzehniejszego 
zmysłu! Jakże więc litować się powi- 


__nieneś nad niewidomymi ; jak powi- 
 nieneś dziękować Bogu codziennie żo. 
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ci pozwała oglądać światło dzienne H 
chodzić po ziemi bez przewodnika i 
cudzej pomocy, oglądać piękną naturę. 
Tych wszystkich korzyści pozbawie- 
ni są niewidomi, Spojrzyj teraz , 
(rzekł ojciec odsłaniając Adolfkowi o- 
czy), jaką to sprawia ci przyjemność, 
że już ciemność zniknęła przed tobą, 


oglądasz to piękne słońce, tę ziemię . 


okrytą zielonością „ te urócze łąki i 


gaje, i uwielbiaj taskawą dla SED 


- Opatrzność. À 


6 
Mikt. nie jest tak nieszczęśliwym > Jak 
ste nim bydź sądzi, 


Pewien wschodni uczony, powiada 
sam o sobie, że mu rzadko kiedy prze- 
ciwności dolegały, i że tylko raz je» 
- den uczuł największą przykrość, gdy 
nie mając za co kupić obuwia «Przy- 
-muszony był boso- chodzić. Zbli- 
Żył się natenczas przez przypadek do j 
kościoła, w którym odprawiato ` się na» 
bożeństwo; wszedł do niego; jakiż 
piórwszy przedmiot wpada mu wo- 
czy ! Bićdny człowiek nie mający nóg 
czołga się przed drzwiami kościoła. 
Natychmiast przeto został pocieszonym, 
i podziękował Bogu serdecznie, że 
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przynajmnićj miał nogi choć nie miał 


obuwia. Wiele osób mogloby znaleść 


_ podobną pociechę, gdyby swoje mnie- 
‘mane wielkie nieszczęścia porównali 


z daleko większemi. Ten bićdny czło- 


_ wiek zapewne byłby. chętnie boso cha- 
-dzii, śdyby tylko mógl mieć zdrowe 
nogi. O m 


ową e PER RECZ FZZ SZ R 


2ż 


Ojciec jeden ubogi, dwóch synów zosta» 
wił, ; ; Z 


Starszy poszedł- do dworów > s = 


wiek: trawił, 
Palił podłe kadzidła obładnym językiem , 


Doszedł przeto do. ay bo, brt pochle- - 


bnikietą. Ss 
Młodszy zaś w miernym stanie, wediei za- 
waze doli, POZ WZ 
Żył z rąk swej krwawej pracy i pilnował 
roli. 


„Raz starszy rzekł młodszemu , udaj się do 


dworów, 


Tam bez pracy, bez trudów możesz nabyć 
zbiorów. 


©.9DWÓCH GRA 0 DB 
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Gdybyś bracie, rzekł młodszy , chciał tych 


trudów użyć, 
(Nie byłbyś przymuszonym pochibiać i słu- 


r 


"żyć ; ; 
Żyj 5 sobie w pałacach , ja ; nie nie TO ; 
Lichą mam wprawdzie chatkę ale własną mo- 
je SE. : 
; Kogo zwodnicza świetność majątku nie ma- 
B= 0 
Ten podlo nabytemi gardzi ai bogactwami i 


z $ ) K. 3 E 


i 
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4, Wołucki, wojewoda Rawski, gdy 
Żydzi” Wieliccy oskarżeni o wielką 


zbrodnię, posłów na sejmie przekupi- 


li tak, Że eo jednego dnia wszyscy 
przeciw, nim byli, aka nikt się 
nie odezwał , powstał > i taką przy-- 
powieść powiedział : "Miał - ojciec 
jednego syna, który ustawicznie usta 
otwićrał, prowadząc go tedy na pu- 


' blikę tak go uczy: miły synu! przecię 


tam gębę otwićraj gdzie należy; abyś 
się zaś nie zapomniał, -patrz na mnie, 
a sk ja uderzę po kalecie tó ty gębę 
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zamknij. Tak się stało; ojciec w ka: 
letę uderzył, syn gębę zamknął. Tak. 
się widzę i u nas na tym sejmie dzie- 
je! uderzą w jakiego takiego kaletę du- 
katami i talarami , wszyszy sebe pr 
zamykają i milezą. 


© i 
‘Gniewosz Mikolaj z z Oleksowa, zna» 
komity . rycerz, do późnćj starości i 
prawie do utraty sil nie- zdejmował 


zbroi , w. różnych potrzebach, mężnie 208 


dowodząc. Król Jan Kazimierz na- 
zywał: go salwatorem, to: jest zbawcą 
zdrowia swego; co i sejmik: Opatow-- ` 


„ski #godnemi mu przyżnał glosami.- 


Kr 2 "31 
7 š X 
W wojnie zginąć. nie, „mógl, bo męż- 


niejszego. nad siebie, od któregoby rę- 


ki polegi , nie „znajdował... Męztwo 
< wziął dziedzictwem od swego. ojcą 0 


którym król Stefan mawiał:  »Gdyby: mi 
o królestwo na pojedynek kogo wy- 
sadzić przyszło, nikogobym-nie obrał 
týlko Gniewosza.« | 


X. Piotr. Dunin, dawny kaznodzi | ja 
Polski, w kazaniu na pogrzebie An- 
drzeja Olszewskiego prymasa, uwiel- 
biając cnoty zmariego , powiedział :- 
"Oboja fortuna , powodna i oporna , 


~ æ kolebki dobrego albo złego idzie wy- 
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chowania... Piękne jest urodzenie wy- 


, sokie, piękne honory, piekne dosta- 
'tki ; ale nie z tego trójga dobrym ni- 


kogo przez się nie czyni: samćj to Jest 
dzieło. A : 


